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Od redakcyi. 


Znaczne podrożenie papieru i kosztów druku znie- 
wala nas do podwyższenia prenumeraty Ga- 
zety Kościelnej. Od N. Roku prenumerata roczna 
wynosić będzie 17 koron, półroczna 9 kor., kwartalna 
4:50 K. Mamy nadzieję, że to nieznaczne stosunkowo 
podwyższenie nie skłoni żadnego z Czcig. Współbraci 
do odmówienia dalszego poparcia naszemu pismu, które 
stara się wedle sił swoich strzedz interesów religii 
i Duchowieństwa, które też zyskuje sobie coraz no- 
wych przyjaciół i współpracowników, musi jednak zaw- 
sze jeszcze walczyć z trudnościami finansowemi i dla- 
tego nie może się należycie rozwinąć. 


W sprawie udziału Duchowieństwa w pracy społecznej `). 


l. „Żal mi tego ludu“. (Mar. 8, 2.). Te serdeczne, 
tchnące litością słowa wypłynęły z ogniska Boskiej 
miłości na widok rzesz ludu zgłodniałego. Niebawem 
przyoblekły się w czyn; wszyscy „jedli i najedli się“ 
(Mar. 8, 8). Godnem jest pilnej uwagi szczegółowe o- 
powiadanie Ewangelii, jak Pan Jezus zwraca się naj- 
przód do Swych najbliższych, wybranych uczniów, sta- 
wia im pytania tak, że znajdują się w pewnem zakłopo- 
taniu, wprost przy podobnej sposobności daje polece- 
nie: „Dajcie im wy jeść!“ (Mat. 14, 16). Tak pobudza 
Apostołów do namysłu, do rozglądania się za środ- 
kami, a gdy te okazują się niewystarczające, wkracza 
z Swą wszechmocą: „pojrzawszy w. niebo błogosławił“. 
Cud spełnia jednak przez pośrednictwo uczniów: „da- 
wał uczniom swoim, aby przed nie kładli i kładli przed 


1) Referat X. Dra Slan. Dutkiewicza, rektora semin. duch., 
odczylany na zebraniu XX. Dziekanów w Tarnowie w dniu 
- A 
15. listop. 1917. 


rzeszą' (Mar. 8, 6). To też dla tych pierwszych ka- 
płanów Chrystusa 'były te prześliczne, Boskie słowa: 
„Żal mi tego ludu“ hasłem w ich zbawczej działalno- 
ści, świadczy o tem zbieranie jałmużny dla potrzebu- 
jących, zajęcie się ubogimi w Jeruzalem i inne ich czyny. 
Te słowa były jasnem słońcem, którego ciepłe promie- 
nie rozchodziły się po przez wszystkie wieki i czasy 
za pośrednictwem kapłanów; one dawały życie niezli- 
czonym przytułkom dla rozmaitej nędzy ludzkiej, stwa- 
rzały osobne dla tych celów zakony. Te słowa pobu- 
dziły Namiestnika Chrystusowego, że w obecnej dobie 
wyjątkowych potrzeb zwraca się do całego chrześcijań- 
stwa za nieszczęśliwą Polską i wyciąga rękę dla nas 
o datki; poprowadziły książąt Kościoła do nękanych 
różnorodną biedą owieczek, by ich dźwignąć, łzy otrzeć, 
pokrzepić; zachęciły kapłanów, że za ich wzorem po- 
święcają się na wyścigi pracy nad potrzebującymi. To 
zajęcie się młodzieżą, a zwłaszcza sierotami, to rozda- 
wanie chleba po parafiach (t. zn. aprowizacya), ta tro- 
ska o dostarczenie środków do życia codziennego lub 
o wzniesienie mieszkania, ta zapobiegliwość o składa- 
nie zasobów w kasach oszczędności, o podniesienie 
oświaty czy wydatności roli i inne tym. podobne dzieła 
— to promienie tego Bożego słońca miłości, to cudowne 


owoce tego słowa: „Żal mi tego ludu!*, 


Nigdy tu nie zniechęcało i dzisiaj nie może znie- 
chęcać natręctwo, niewdzięczność lub cokolwiek inne- 
go, co jest naturze ludzkiej niemiłem, bo przy świetle 
Bożem widzimy w utrapionym osobę od Pana ukochaną, 
owszem samego Chrystusa Pana. Sam przyrzeka: „Za- 
prawdę powiadam wam, cokolwiek uczyniliście jedne- 
mu z tych braci Moich najmniejszych, Mnieście uczynili'* 
(Mat. 25, 20). Nigdy tu nie przerażała i dzisiaj prze4 
rażać nie może wielkość ofiar potrzebnych i poświę- 
cenia, bo przy tem świetle ukazuje się obfita zapłata. 
„Dawajcie a dadzą wam; w zanadrza wasze oddadzą 
wam miarę dobrą i natłoczoną i potrzęsioną i opływa- 
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jacą“ (Mat. 6, 38). „Błogosławieni miłosierni, albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią'* Mat. 5, 7). Nawet brak środ- 
ków nie może tu odstraszać, bo pracy szlachetnej, pod- 
jętej z konieczności w Imię Pańskie, Pan udzieli Swego 
wszechmocnego błogosławieństwa. „Proście, a będzie 
wam dano“. 

O, Boską jesteś gospodo Kościoła św., w której 
zranieni przez grzech bezpieczny znajdują przytułek. 
W tobie miłosierny Samarytanin pełni dalej swoje 
wzniosłe dzieło; przez Swych uczniów wybranych le- 
czy nie tylko rany duszy, ale i różnorodne dolegliwo- 
Ści ciała. Wdzięcznymi być Mu muszą ci uczniowie, że 
ich przed innymi wybrał, że zaszczycił powołaniem do 
tak wzniosłego dzieła. 

ll. Ta działalność kapłańska nad przyniesieniem 
ulgi bliźnim w sprawach doczesnych, zwana obecnie pra- 
cą społeczną, ma w dzisiejszych warunkach obszerne 
przed sobą pole; jest nowa nie co do istoty, ale co do 
różnych objawów — więc przy ułomności ludzkiej łatwo 
zejść może na manowce. Potrzebuje pewnych wska- 
zówek, ograniczeń. . 

1. Według starej rady należy wśród czynności prze- 
dewszystkiem na cel się oglądać. „Quidquid agis, pru- 
denter age et respice finem“. Jakiż cel ukazuje Pan 
Jezus Swoim kapłanom, do czego ich wzywa? Pouczo- 
no nas o tem w przemowie przy przyjęciu presbyteratu: 
„Sacerdotem oportet offerre, benedicere, praesse. prae- 
dicare et baptisare“ (Piontif. rom. in ordin. presb.). 
Nie wolno kapłanowi przed tem zadaniem, przed pracą 
nad duszami żadnemu innemu zajęciu dawać pierwszeń- 
stwa. Gdy w pierwotnym Kościele wskutek wzrasta- 
jacej liczby wiernych dużo dawała do czynienia opieka 
nad ubogimi, gdy stąd wkradają się pewne nieporząd- 
ki, pierwsi kapłani Chrystusa śmiało określają swe sta- 
nowisko w tej sprawie: „Nie jest słuszna, abyśmy o- 
puścili słowo Boże a stołom służyli“; każą wybrać 
zdolnych do tego mężów i wyraźnie wskazują na swe 
główne zadanie: „A my modlitwy i usługowania sło- 
wa pilnować będziemy“ (Dzieje Ap. 6, 2. 4). Nie by- 
łoby tedy słuszną rzeczą, ani godną posła Bożego, gdy- 
by dła zajęcia się biedą doczesną nauka w kościele lub 
szkole doznawała uszczerbku: była pomijana lub tra- 
ciła na gruntowności. Kapłan taki sam na siebie mu- 
siałby wydać wyrok: „Biada mi, jeślibym nie przepo- 
wiadał!'' (I. Kor. 9, 16). Dodam: godnie, należycie nie 
przepowiadał, bo tu sprawa Pańska, a „przeklęty, kto 
czyni sprawę Pańską zdradliwie''* (Jer. 48, 10). Jeszcze 
bardziej nie byłoby słuszną rzeczą, ani zgodną z po- 
wołaniem ojca duchownego, gdyby „dziatki prosiły chle- 
ba, a nie było, ktoby im ułamał' :(Tren. 4, 4), gdyby 
dla pracy społecznej zaniedbano konfesyonału, ocia- 
gano się z posługą do chorego, gdyby nabożeństwa 
Skracano, odprawiano niedbale i nie w swoim czasie. 
Nie byłoby wreszcie rzeczą słuszną, gdyby miała osła- 
bnąć „ofiara chwały“, jaką składamy przez odmawia- 
nie brewiarza, gdyby miało zabraknąć czasu na mo- 
dlitwę, która kapłanowi daje siłę i podporę, użycza 
namaszczenia w pracy, sprowadza błogosławieństwa nie- 
bios. Ta medytacya codzienna, te nawiedziny Najśw. 
Sakramentu, ten hołd, składany codziennie przez od- 


mawianie różańca Królowej Apostołów, słowem, mo- 
dlitwa kapłańska to rzecz nie obojętna, bo z jej 
ustaniem ustaje życie duchowne kapłana i dlatego Apo- 
stołowie obok obowiązku głoszenia słowa Bożego na 
równi modlitwę kładą; owszem pierwszeństwo jej daja: 
„Amy modlitwy i usługowania słowa pilnować będzie- 
my“. Zrozumiałą to rzeczą, że głównem miejscem dzia- 
łalności kapłana — to kościół i ołtarz; z zaniedbaniem 
też kościoła może kapłan spełniać rozliczne zadąnia, 
ale sprzeniewierzy się swemu powołaniu. „Omnis Pon- 
tifex.. pro hominibus constituitur in iis, quae sunt ad 
Deum“ (Hebr. 5, 1). To pierwsze zastrzeżenie; płynie 
ono z natury powołania kapłańskiego. 


2. Drugie wynika z właściwości pracy społecznej. 
Wszak nie jest ta praca tylko chwilowem dźwignięciem 
ciężaru, ale toczeniem przed sobą taczki podjętych o- 
bowiązków wytrwale, chociażby i ręka drętwiała, cho- 
ciażby pot rzęsisty lał się z czoła; nie polega ta praca 
na chwilowem zagrzaniu zziębłego, ale na ciągłem 
tchnieniu ciepła miłości i darzeniu światłem tam, gdzie 
zimno i ciemno. Powinien więc kapłan, podejmujący 
się pracy społecznej, zawczasu rozglądnąć się za po- 
moca, wyszkolić obok siebie lub na odpowiednich kur- 
sach przygotować siły, któreby go wśród rosnących 
zajęć wsparły albo zastąpiły, gdy jego własne siły 
słabnąć będą albo go opuszczą. To niezbędny waru- 
nek ciągłości i trwałości pracy. Bez tego dzieło i naj- 
piękniejsze z ubytkiem kapłana, jego twórcy, runie 
a ludność może być narażona na ogromne straty. Wszę- 
dzie ma swą wagę nauka Mędrca Pańskiego: „Lepiej 
dwiema być społem, niż jednemu, albowiem mają po- 
żytek z swego towarzystwa. Jeśli jeden upadnie, dru- 
gi go podeprze. Biada samemu !““ (Eccle, 4, 9. 10). — 
Przybranie innych do pomocy w pracy społecznej uchro- 
ni nadto kapłana przed złośllwym zarzutem, że du- 
chowni pragną sami wszystko opanować, sami jedynie 
rządzić i błyszczeć. Czy nie bywa niekiedy ten zarzut 
prawdziwym ? Wreszcie towarzysze w pracy, wtajemni- 
czeni we wszystkie szczegóły, wystąpią w obronie god- 
ności kapłana w razie niepowodzenia lub niesłusznych 
napaści na jego postępowanie, przynajmniej służyć mu- 
szą za najpewniejszych świadków. 

3. Wzgląd na godność kapłana, jego dobrą sławę 
każe przyjąć trzecie zastrzeżenie: nieodzowna jest ko- 
nieczność zapisywania i to bezzwłocznie tego, co wpły- 
wa i tego, co się wydaje, gdy w danym rodzaju pracy 
społecznej jest obrót pieniężny; czyli: trzeba koniecz- 
nie prowadzić pilnie i sumiennie książki rachunkowe. 
Jeżeli w tak świętych sprawach, jak Msze, jak datki 
kościelne, bywają trudne do rozwikłania niejasności, 
skoro brak zapisków to co się stanie ze sprawami 
codziennemi, co z zajęciami, w których ciągły jest 
obrót pieniężny, gdy się zaniedba przepisanej rachunko- 
wości? Nic tu nie znaczy powoływanie się na własną 
pamięć; nie jest dostatecznem tłumaczenie się, że się 
zastawia własną kieszenią; nie wystarczą świstki ja- 
kieś, na których się czyni notatki. Jeżeli kapłan nie 
chce narazić siebie i stanu całego na ciężkie podejrze- 
nia, albo i wielkie zawstydzenie, jeżeli lud chce uchro- 
nić przed stratami, jeżeli mu chodzi o dobro sprawy 
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— to musi koniecznie prowadzić rachunki, i to nie 
według swego widzimisię, nie samowolnie, ale ściśle 
według przepisanej normy. Silnie tu zaznaczyć należy, 
że musi być wykluczoną z rachunków publicznych wszel- 
ka samowola, bo u nas tak łatwo ona się wkrada wsku- 
tek różnych princypiów moralnych, oczywiście źle za- 
stosowanych lub wskutek naciągania rozmaitych zasad. 
Gdy np. kapłan jest na czele kilku instytucyi, nie wol- 
no mu wbrew statutowi działać i jedną instytucyę 
ratować drugą. Krzywdy się wprost w takich wypad- 
kach nie dopuszcza, ale przecież wkradają się przez to 
nadużycia, zamieszanie, a ostatecznie sprawa albo i 
członkowie dużo na tem cierpią. Wypadki się przyda- 
rzają, ale trudno je tutaj rozwijać, by nie zabierać zbyt 
wiele czasu. Jak więc każdej chwili mamy być goto- 
wymi do spełnienia rozkazu Najwyższego Sędziego: 
„Zdaj sprawę z włodarstwa twego“ (Łuk. 16, 2) rów- 
nież zawsze tak do zdania sprawy ludziom z rachun- 
ków. Stosować się trzeba do wezwania Mędrca: „Gdzie 
jest wiele rąk, zamykaj; i cokolwiek wydasz, policz 
i zważ, a ico wydasz i weźmiesz, zapisz” (Eccli. 42, 7). 


4. Jeszcze jedno zastrzeżenie ze względu na god- 
ność, a dodam i cnotę kapłańską. Nie godzi się ka- 
płanowi osobiście prowadzić sprzedaży w sklepie. Dzi- 
wnie jakoś i nie swojsko przedstawia się wśród towa- 
rów i targu widok osoby, która ma za chwilę głosić 
wzniosłe prawdy Ewangielii, w konfesyonale być po- 
wiernikiem najtajniejszych poruszeń serca, która speł- 
niać ma najświętsze czynności. Rewerenda w otoczeniu 
sklepowego zgiełku, to jakby pomieszanie świętości 
z pospolitością, „sacra profanis“. Czyż dalej może się 
obejść bez niebezpieczeństwa dla cnoty kapłańskiej to 
długie przebywanie w otoczeniu — jak zwykle — żeń- 
skiego personalu sklepowego? Czyż podobna wobec 
przychodzących do sklepu zachować powagę, dla ka- 
płana niezbędną? Czyż możebna nie wystawić się na 
podejrzenia chciwości, wyzysku? A ta strata czasu dla 
kapłana tak drogiego, tak koniecznego nia przygoto- 
wania się do szkoły, na ambonę! Nie, nie w sklepie; 
i nie przy wadze i mierze miejsce dla kapłana. Szkód 
stąd wynikłych nic nie zdoła zrównoważyć. Prawie po- 
dobne przyczyny przytoczyć możnaby przeciw zajmo- 
waniu przez kapłana urzędu kasyera w kasach Raif- 
feisena. Tu i tam wystarczy nadzór lub udział ogólny, 
Jaka jest pod tym względem myśl Kościoła, poznać 
można z zakazu, by kapłani w instytucyach finansowych 
wcale udziału nie brali. Jeżeli u nas jest inaczej, to 
dzieje się to za dyspenzą papieską i to ograniczoną na 
krótki przeciąg czasu. 

Ale wróćmy jeszcze do Ewangelii. Na widok bie- 
dy ludzkiej odzywa się w Sercu Pana Jezusa litość; 
płyną słowa współczucia: „Żal mi tego ludu“; za niemi 
idzie czyn wszechmocy. Cud jednak spełnia Boski Zba- 


wicie! przez ręce swych wybranych uczniów, daje im, 


polecenie: „Dajcie im wy jeść“. Odnosi się ono do ka- 
płanów wszystkich miejsc i czasów. Zajęcie się ze 
strony kapłanów idolą ludności i w sprawach materyal- 
nych zgodne jest z duchem religii Chrystusowej, ta 
litość nad iierpiącymi jest nakazem powołania kapłań- 
skiego. Trzeba jednak pracę społeczną kapłana uchro- 


nić przed wybujałościami, usunąć z niej błędy, które 
do spraw ludzkich tak łatwo się wkradają. Podniosłem 
niektóre; Najczcigodniejsze Zebranie może jeszcze i in- 
ne poczyni zastrzeżenia!). — Podnieść jeszcze należy, 
że lud przez Pana Jezusa nakarmiony cudownie szu- 
ka Go, pragnie Go królem obwołać. Niechże io będzie 
celem kapłańskiej pracy społecznej: podniesienie i u- 
gruntowanie królestwa Bożego na ziemi. Za przykła- 
dem Apostołów niech się kapłani trwale trzymają Pana; 
niech działają idla Jego chwały, w dobrej intencyi, nie 
dla zdobycia poklasków, nie dla uznania w gazetach 
a już — broń Boże! — nie dla marnego zysku; niech 
podejmują siępracy narozkaz Pański, wzwiązku z Jego 
Zastępcami i według ich wskazówek. | lud wtenczas 
pilniej szukać będzie Pana Jezusa, bo słowa kapłana 
łatwiej znajdą w jego sercu przyjęcie; będzie ten lud 
słuchał Pana wierniej, w całem postępowaniu uzna Go 
za króla, spełni się prośba nasza codzienna: „Przyjdź 
królestwo Twoje!'. 


Nie łudźmy się! 


Lubię obserwować sam siebie i swe własne prze- 
życia rozważać; lubię też obserwować swoich kontra- 
trów, ale w dobrej myśli. Z własnego doświadczenia 
i z obserwacyi innych księży widzę, że mielibyśmy 
o wiele ;znośniejsze życie, o całe stosy mniej zawodów 
w życiu, o wiele byłaby skuteczniejszą nasza praca, 
czy w kościele, czy społeczna, gdybyśmy nie podlegali 
tylu a tak wielkim złudzeniom! Otóż chciałbym część 
przynajmniej tych złudzeń i to część najważniejszą dziś 
rozwiać. Może niejednemu będzie trochę przykro roz- 
stać się ze swemi złudzeniami, ale ręczę, że będzie 
bardzo zdrowo i dla jego pracy i życia bardzo to bło- 
gie skutki mieć może. 

Na ogół podlegamy złudzeniu, zwłaszcza młodzi 
księża, że w świecie nas bardzo szanują, że uważają 
nasze stanowisko za bardzo zaszczytne. Nasłucha się 
i naczyta taki młody ksiądz w seminaryum, co to jest 
kapłan, jaka to wielka godność, że wyższej na świecie 
niema, czem to on nie będzie, jaką ma straszną wła- 
dzę itp. Rzecz całkiem 'naturalna, że takiemu młode- 
mu księdzu po części 'przewraca się w głowie. Zdaje 
mu się, że cały świat powinien być dla niego pełen 
szacunku, że wszyscy powinni 'go pierwsi witać, na 
pierwszem miejscu sadzać, starsi nawet świeccy powinni 
mu ustępować, powinni się z jego zdaniem wszyscy 
liczyć, jednem słowem powinni wszyscy pamiętać, że 
on jest „sacerdos in aeternum, alter Christus" i t. p. 
Tymczasem następuje niedługo gorzkie rozczarowanie. 

Że godność kapłana jest niesłychanie wielka, nikt 
wierzący po katolicku temu nie przeczy. Ale że kapłan, 
choć jest księdzem, nie przestaje być człowiekiem, że 
kapłaństwo nie przyczynia wieku ani nie robi samo jesz- 
cze nikogo ani świętym, ani roztropnym — o tem nie- 


1) Szanowni Czytelnicy naszego pisma może rozwiną w niem 
dyskusyę na temat uchybień, których kapłan strzedz się winien 
w pracy sprłecznej. (Przyp. Red.). 
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kiedy księża, zwłaszcza młodsi zapominają. Owszem 
wpadają w ten błąd, że Sakramentowi kapłaństwa przy- 
pisują działanie i skutki, których on nie wywołuje. 
Czasem zdaje się młodemu księdzu, że on od dru- 
gich, tj. świeckich mądrzejszy, że powinni jego zdanie 
wysoko cenić, że jego postępowania czy zdania niko- 
mu ze świeckich krytykować nie wolno. A przecież 
Sakrament kapłaństwa z mądrością i nieomylnością 
w mowie czy postępowaniu nie ma nic wspólnego. 
Więc nie łudźmy się, że naszego zdania muszą 
świeccy posłuchać, że nas zawsze uszanują, jako mą- 
drzejszych, że przez to, iż jesteśmy księżmi, musimy 
być mądrzejsi i o wszystkiem swoje zdanie możemy 
'wydawać i to nieomylne! Owszem, przez takie wyo- 
brażenie narażamy się na śmieszność i lekceważenie. 


Podobnie ma się z naszem żądaniem szacunku 
z tego tytułu, że jesteśmy księżmi. Pewnie, że nam 
się szacunek należy, — ale musimy zastanowić się, dla- 
czego się należy i od kogo i kiedy? Należy nam się 
szacunek, jako zastępcom Chrystusa. Więc wtedy bę- 
dziemy go mieli, gdy będziemy żyli, jak Chrystus. Jeśli 
ludzie widzą nasze błędy, jeśli zbyt jaskrawo nasze u- 
łomności się objawiają, to ludzie w nas widzieć będą 
tylko człowieka ułomnego, ale nie Chrystusa. A nadto 
dla kogo ksiądz jest dzisiaj „alter Christus“, dla kogo 
znaczy dużo jego władza, kto w nim uznaje Sakrament 
kapłaństwa, który daje władzę najwyższą ? Tylko ten, 
kto jest dobrym i wierzącym katolikiem, ten, co po- 
trzebuje kapłana i korzysta z jego usług. A ilu takich 
dziś prawdziwie wierzących ludzi, ilu ceni w kapłanie 
głównie i przedewszystkiem godność kapłańską i Sa- 
krament! Na palcach można ich policzyć w każdej pa- 
rafii. Ale nawet i człowiek wierzący nie może mieć 
jednakiej czci i zaufania do każdego księdza. Człowiek 
nie da się ukryć w księdzu, a ludzie na ogół zawsze 
więcej widzą w kapłanie człowieka, aniżeli pośrednika 
między Bogiem a ludźmi Nieraz słyszałem zdanie: 
„Czczę go w kościele, jako księdza, ale jako człowiek, 
niewiele on u mnie warta”. 


Więc nie łudźmy się naszą godnością kapłańską, 
że nią samą możemy dziś naszym parałianom a tem 
mniej, że możemy innym „wiernym“ imponować. Dziś 
nasze kapłaństwo u ogółu bardzo mało znaczy. Dziś 
ludzie nie tyle liczą się z księdzem dlatego, że on 
księdzem, ale dlatego, że jako człowiek, jaka obywatel, 
jako gospodarz, jako uczony, jako człowiek moralny 
i godny czci na to zasługuje. 


Jeśli więc chcemy dziś na Świecie coś zdziałać, 
a zarazem uniknąć gorzkich zawodów, musimy o tem 
pamiętać, że nasza suknia duchowna nie tylko nam 
wobec świata dzisiejszego tytułu do mądrości ani do 
wyższości nie daje, — ale przeciwnie, dziś nasza suknia 
duchowna daje nam tytuł u bardzo wielu — niestety 
— do uznawania nas za zacołańców i darmozjadów. 
Gorzka to prawda, ale prawda, a kto z nas dłużej je 
chleb kapłański, ten miał chyba dość czasu i sposo- 
bności o tej prawdzie się przekonać. Zwłaszcza nasza 
inteligencya z małymi wyjątkami nam to przy każdej 
sposobności pokazuje, że nasze kapłaństwo nic a niç 


im nie imponuje. Z tego też powodu inteligenci nasi 
zawsze odradzają młodzieńcom wstępowania do semi- 
naryum i każdego studenta, co idzie na teologię, uwa- 
żają za jednostkę wykolejoną, straconą. Najlepszy na 
to dowód, że dziś nie widzi się w naszych seminaryach 
synów urzędników, lekarzy, adwokatów itd. 


To też, gdy młody ksiądz wchodzi w życie, gdy 
młody wikary zostaje proboszczem, niech o tem pa- 
mięta, by nigdy nie rościł sobie pretensyi do czci u 
swego otoczenia czy swych parafian, dlatego tylko, że 
jest księdzem. Ludzie nas obserwują na każdym kro- 
ku, przy każdym postępku, przy każdem słowie, — 
i z tego sobie o nas sąd wyrabiają, a szacunek musimy 
zdobywać z dnia na dzień, że tak powiem, po kawa- 
łeczku. 


Prawda, że nasza godność nie jest dziś u nas 
w Polsce jeszcze bez znaczenia, bo bądźcobądź jeszcze 
chwała Bogu stanowisko nasze, jako duszpasterzy a 
zwłaszcza proboszczów jest pod wieloma względami 
wpływowe i każdy katolik, dość tylko z imienia po- 
trzebuje nas niekiedy choćby do chrztu, ślubu i pogrze- 
bu; ale godność nasza jest w oczach naszych parafian 
wyższa lub niższa, bo zależy od szacunku, jaki sobie 
wyrobimy naszem życiem i postępowaniem. 

Czem możemy dziś imponować? Jeśli chodzi o in- 
teligencyę, możemy cześć u niej zyskać tem, co oni 
najwyżej cenią, to jest wiedzą, roztropnością i taktem. 

Jeśli chodzi o lud i stery rzemieślnicze, to ci wię- 
cej patrzą na pobożność i serce kapłana. Ludowi im- 
ponuje także znajomość rolnictwa u księdza i spraw 
politycznych, — rzemieślnikom zmysł organizacyi i bie- 
głość w sprawach ekonomicznych. 

Wszystkim atoli, tak inteligencyi, jak ludowi, im- 
ponuje najwięcej życie kapłana, jego cnoty, a zwłasz- 
cza serce prawdziwie ojcowskie, czułe na nędzę i nie- 
dolę bliźniego i oddane dobrym uczynkom. 

X. J. K.K. w. 


Ogarki rewolucyjne. 
Studyum z psychopatologii rosyjskiej. 


(Ciąg dalszy). 


W sercach młodych budzi się żądza odwetu, którą, 
mimo swojej woli podsyca wynurzeniami Siergjej Siergjeicz. 
On bowiem nie waha się nazwać uważanych przez mło- 
dych za bohaterów, — „smarkaczami, bezbożnikami, dla 
których niema niczego świętego". A mówi to w prze- 
świadczeniu niezłomnem, bo czuje, że i do jego domu 
przypełzła zaraza.. Ale też, słusznie zauważa jego żona, 
jakiż jest inny środek na cholerę, jak tylko — odgrodzić 
sią od niej i czekać, dopóki sama nie wygaśnie ?.. Siergjej 
Siergjeicz wszelako pragnie dociec przyczyny tego dziw- 
nego na pozór objawu i wnioskuje zupełnie rozsądnie: 

— „Nie zważając na twoją skrytość — powiada do 
wychowanicy — rozumiem zupałnie twoją sympatyę dla 
tej szajki łotrów, którzy nie mogliby być cierpiani w żad- 
nem przyzwoitem społeczeństwie... Przypuszczam, że pośród 
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tych domorosłych sanskiulotów są ofiary, że tak wyrażę 
się, teoryi utopijnych. Ale oni są bezwarunkowo szkodliw.. 
Przeciwko nim walczymy . t. j. rząd. Lojalni obywatele, 
dla których drogą jest kultura, rozumieją, że dla ocalenia 
porządku przed chaosem anarchii musi się używać suro- 
wych kar.. W historyi zdarzają siąchwile, w któ- 
rychsłabość władzyrówna jest występkowi”.. 

Kiedy zaś wychowanica przyjmuje powyższą tyradę 
milczeniem, Siergjej Siergjeicz rozumie doskonale przy- 
czyną tego milczenia, gdyż „złej krwi nia można zniszczyć”. 
„Ukrywałem przed tobą — powiada — z delikatności ukry- 
wałem.. ale teraz wyjawię.. Być może, iż powstrzyma to 
ciebie na krawędzi przepaści.. Przywykłem czcić.. tak... 
czcić fundamenty.. fundamenty rodziny, religii.. Pierwszy 
cios tym przyrodzonym ideałom zadała moja siostra, 
twoja matka |... Nieszczęsna stała się ofiarą swojego lekko- 
myślnego uczucia dla fanatyka.. zbrodniarza stanu. Zgi- 
nęła z nim razem.. Na wszystkie moje usiłowania, zmie- 


rzające do przyprowadzenia jej do rozumu, odpowiadała obel- | 


gami. Ale kiedy jej nie stało, postanowiłem ocalić jej 
dziecko.. t. j. ciebie. Minister wezwał mnie na posłucha- 
nie. Odważnie, otwarcie powiedziałem jemu: Ekscelencyo, 
dwuletnie dziecko niewinne jest błędów swoich rodziców. 
Po namyśle odrzekł: pan jest człowiekiem uczciwym.. Da- 
łem ci kąt rodzinny. Moja żona zastąpiła ci matkę.. Te- 
raz wiesz wszystko“... 


Ale panna Natasza — zwyczajem rosyjskim — pluje 


na to wszystko, równie jak kuzynek jej Petia, który po- | 


Syła wszystkich do stu tysięcy dyabłów.. To też po lekcyi, 
zasłużenie otrzymanej od Siergjeja Siergjeicza — oboje 
młodocianych „rewolucyonistów* opuszczają dom, żeby po- 
ledz na barykadach.. 


Takich pseudo -rewolucyonistów, a nieszczęśników | 
rosyj- | 


małoletnich w istocie, 
skiej — tysiące... 


pochłonął smok anarchii 


Za najznakomitszą ilustracyę chaosu, jaki owładnął 
umysłami mas ludowych, oszołomionymi obietnicami, prze- 
chodzącemi najśmielsze oczekiwania demagogów wiosko- 
wych, może śmiało posłużyć powieść Radionowa p.t. 
„Nasze przestępstw a“. Niewłaściwiea poniekąd nazwać 
utwór ten powieścią, skoro jest on raczej kroniką zbro- 
dniczości chłopstwa, obałamuconego przez agitatorów, kro- 
niką tych chwil, w których t. zw. rewolucya przygasała 
na dobre. 

I czyliż możnaby uczynić Radionowowi zarzut jedno- 
stronności, skoro rzeczywistość mówi co innego, skoro 
dzienniki niemal w każdym numerze podają opisy naj- 
różnorodniejszych przejawów zbydlęcenia wsi rosyjskiej, 
jakie, rozpętane w okresie „rewolucyjnym“, przetrwały 
dotąd bodaj czy nia w zdwojonej sile? 

A skoro niema nawet cienia pozoru do posądzania 
go o wstecznictwo lub o przesadę, czy wreszcie o prosty 
wymysł, — to powieść Radionowa jest, że się tak wyra- 
zimy, dokumentem życiowym, historycznym. Udowadnia 
bowiem niezbicie, że rewolucya sprawiła w umysłach ludu 
zamęt pojęć o moralności uczynków tak daleko idący, że 
wieś — rzec można — żyje rozwydrzeniem krańcowem, 
czyniąc z jednostek słabszych zbrodniarzy, mimowolnych 


nieraz, choć zdeterminowanych. A przytem unika staran- 
nie wszelkich sofizmatów, którymi radziby inni uspra- 
wiedliwić bodaj w części postępki tłumów zezwierzęconych. 

Najlepszym zresztą dowodem tego, że Radionow nie 
przeciągnął struny, jest inna powieść innego, a znakomi- 
tego poety Bunina p. t. „Wieś“. Patryoci istinno- 
russkije wytoczyli przeciwko autorowi działa najcięż- 
szego kalihru, zarzucając mu bez ogródki brak w sercu 
miłości ojczyzny! Co prawda — to Rosyi nie kocha on 
tak, jak my Polacy naszą ojczyznę, gdyż jak sam wyraził 
się w „Cieniu ptaka“: 

— „Ach, co się mnie tyczy, nie odczuwałem nigdy 
miłości do Rosyi i na pewno nigdy nie zrozumiem, czem 
jest miłość ojczyzny, jakoby wszczepiona w każde serce 
ludzkie. Wiem dobrze o tem, że można kochać ten lub 
inny ustrój życiowy, ale cóż to ma za wspólność z ojczy- 
zną? Jeżeli rewolucya rosyjska przejmuje mnie więcej od 
perskiej, mogę jedynie ubolewać, że tak jest. Zaprawdę 
niechaj będzie błogosławiona każda chwila, w której czu- 
jemy się obywatelami wszechświata”... 

Aleć tyrada powyższa zakrawa co najmniej na para- 
doks kosmopolityczny, na czczą fanfaronadę, na oczywiste 
przedrzeźnianie z uczuć! 

Cóż — kiedy w Buninie serce się wzdryga na sam 
dźwięk wyrazu — „ojczyzna“! Wszak on dla niej niema 
nic ponad wzgardę krańcową, wszak wstyd go rumieni 
na dźwięk jeno jej imienia! On tę „lubą“ ojczyzną radby 
wykreślić z karty świata, skoro stać go na wezwanie: 

— „Nie chwalcie się, na miły Bóg, że Rosyanami 
jesteście ! Dzikim jesteśmy narodam, sennym, rozlazłym, 
Ani Bogu świeczka, ani dyabłu ogarek*!,.. 

I niepodobna odmówić słuszności takiemu zawołaniu 
serdecznemu, choć nie miłość je podyktowała. Wszak Bu- 
nin patrzał z blizka na fundamenty życia narodowego, 
których wyobrazicielem jest warstwa ludowa. I czego do- 
patrzył się na wsi?.. Dopatrzył się faktów, od których 
włosy jeżą się na głowie, taktów, przerażających zarówno 
swoją ohydą, jak i zezwierzęceniem. .Jest bowiem wieś ta 
rosyjska schroniskiem nędzy ostatecznej, głupoty, rozpu- 
sty najwyuzdańszej, zwyrodnienia moralnego, zbrodniczo- 
ści wszelkich możliwych do pomyślenia gatunków, ohydy 
i brudu życiowego: 

— „Wichurą miotła w przestrzeni śnieżyca, sypiąc 
drobne krupy śniegu na czarną, żebraczą wioseczkę, na 
pełną wyboi brudną drogę, na mierzwę końską, na lód, 
na wodę; wieczorna mgła przysłaniała pola bezkresne 
całą tę wielką pustynię z jej śniegami, lasami, wioskami 
i miastami, całe to państwo głodu i śmierci*.. Ludzie tam 
biedni, wszak „orzą z górą lat tysiąc, a orać, jak potrzeba, 
ani jedna dusza nie potrafi. Roboty swojej jedynej wyko- 
nać nie potrafią. Ani jedna baba nie umie upiec należy- 
cie chleba. Lud! Sprośni w mowie, łgarze — i tacy bez- 
wstydni, że ani jedna dusza nie ufa drugiej“... 


Tradycyjnym tedy zwyczajam przodków swoich rzuca 
Bunin straszliwe przekleństwo na kraj swój rodzinny, jak 
gdyby za mało było tego jadu, żółci i goryczy, jakim za- 
lał wszerz i wzdłóż „kochaną“ matuszkę — Rosyę.. 
Utrzymuję stanowczo, że gdyby — o czem zresztą mowy 
niema — nastał stan taki w Polsce, my nie bylibyśmy zdolni 
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ubóstwiać chamstwa i nędzy ludu, a już wcale nie pozo- 
stawilibyśmy go na łasce Opatrzności boskiej. 

Boć chyba musi się nosić w duszy pogardę olbrzy- 
mią dla tego ludu, skoro wywleka się na jaw jego brudy 
i nieprawości haniebne! Kiedy zaś okazuje się, że i sfery 
„wyższe“ nie różnią się niczem od chudopachołków, do- 
kąd iść dalej, co począć, „czto diełat'?*.. 

Aleć też zważyć należy, iż biedny ten „naród“ nosi 
we krwi swojej zarodki zła, odziedziczone po potomkach 
branek Złotej Ordy, zważyć należy straszliwa jego obcią- 
żenie dziedziczne, trwające po dziś dzień nieprzerwanie 
w całej swojej sile. Wiadomo zaś, że instynkty złe są 
znacznie trwalsze od dobrych!... 

Naturalnym spraw tych smutnym efektem jest wy- 
niesienie kultu cielesnego, ale to kultu, spaczonego w spo- 
sób mongolski, na piedestał wskazań życiowych. Jeżeli 
tedy twórcy-artyści pogrążyli sią w mętach błota owej 
nie- mitologicznej stajni Augiaszowej, to wystawili tem sa- 
mem jedynie fatalny dla swojego narodu dokument ży- 
ciowy. 

Dramat Zajcewa p. n. „Wierność“ — to jakby 
przyczynek do psychopatologii seksualnej. 

Jednostką zwyrodniałą jest literat Konstanty lwa- 
nycz. Szereg lat przeżył szczęśliwie u boku kochającej go 
szczerze małżonki, — dopóki nie wyjechał na letnie po- 
mieszkanie do Finlandyi, mające przynieść klęskę stra- 
szliwą kilku osobom równocześnie, a to dzięki głównie 
czysto-rosyjskiemu rozpasaniu zmysłów, o jakiem ludzie 
normalni nie mają wyobrażenia. Rozwydrzenie kobiet do- 
chodzi krańców ostatecznych. 

Czyliż można spodziewać się po szanującej się pan- 
nie oświadczenia następującego, które wypowiada tak na- 
turalnym tonen, jak gdyby w danym wypadku chodziło 
o coś najpowszedniejszego pod słońcem. Na dobitek oświad- 
czenie to wypowiada wobec męża swojej przyjaciółki: 

— „l rozbiorę się. Cóż takiego ? Chcecie zaraz? Ciało 
swoje kocham bardzo, to prawda. Rozumiecie, jak można 
kochać ciało? Przecież to rzecz rozkoszna... Byłam kiedyś 
dziewczęciem, teraz jestem kobietą, a ciało, jak dawniej, 
wspaniałe”... 

Miłością bowiem nazywają tutaj wszyscy akt czysto 
fizyologiczny. O uczuciach niema wcale mowy. I nic dziw- 
nego — skoro uczuć tych brak l.. 

Konstanty Iwanycz żył dotąd z żoną szczęśliwie, ko- 
cha ją w swojem rozumieniu, ale kocha również bawiącą 
w gościnie Dalą O namiętności jego, jaka ciągnie męża 
ku Dale, wie doskonala żona, ale ani na chwilę nie stara 
sią przeszkodzić romansowi, nie mdleje, ani nie urządza 
scen zazdrości, gdyż sądzi, że nia należy nikogo kochać, 
skoro kłamstwem jest życie, kłamstwem milość.. To też 
z przedmiotem zapałów miłośnych swojego męża, ową 
piękną Dalą, rozmawia najspokojniej i z prawdziwą szcze- 
rością o wszystkiem, pocieszając się nadzieją, iż zakochany 
mąż rychło zerwie miłostkę rzekoma przelotną, która 
przybiera kształty tem realniejsze, ile ża Dala oddaje się 
Konstantemu Iwanyczowi, sama ciągnąc go w swoje ramiona. 

Wobec tak beznadziejnej sytuacyi potykamy się tu- 
taj co krok o zwierzęcość i cynizm najpodlejszego gatunku. 

(Dok. n.). Dr. St. Zdziarski, 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Wysiedleńcy w Pradze (1917 r.). Od naszego Ko- 
respondenta. Czyś przeczuwał kiedy, ludu siermiężny z Za- 
zdrości i Palikrów, z Milna, Bieńiawy i innych osad po- 
dolskich, że przepądzisz rok cały w stuwieżowej Pradze, 
która tak szczyci się swoją pięknością? Czyś przeczuwał, 
że zamiast w swej chatce rodzinnej, mieszkać będziesz 
w suterenach lub poddaszach niebotycznych kamienic — 
albo w opustoszałych salach „Variete“, gdzie przed wojną 
zabawiały się najniższe warstwy Pragi? Mógłże kto ro- 
zumnie przypuścić kiedy, że na wojnie urodzi się pomysł, 
który chłopskie rodziny Deców, Jackowskich. Zacharczu- 
ków, Zająców, rzuci z ich chaty aż o tysiąc kilometrów 
na zachód, do obcego. wielkiego miasta, gdzie roli nie ma- 
jąc, ani sobie, ani władzom, ani wojsku, ani nikomu nie 
mogli być użytecznymi — a gospodarstwo swoje musieli 
zostawić na rabunek, pola na zachwaszczenie. — Pomysł 
ewakuacyjny kosztował państwo miliony, a w rodziny 
wysiedlanych wszczepił gruźlicę, skrofulozę, po części 
i charłactwo duchowe 


Do Pragi zaraz na początku wojny przybyła wielka 
fala uchodźczej inteligancyi z Galicyi (por. „Gazeta Kośc.“ 
z r. 1916 str. 281 nn.), odpłynęła jednak do kraju prawie 
całkowicie już w 1915 r. W lecie 1916 r. przywieziono do 
Pragi z baraków choceńskich i gmundzkich trzy tysiące 
osóh wysiedlonych ze wsi podolskieh Prawie wszyscy wy- 
siedleńcy byli narodowości polskiej używali jednak w po- 
tocznej mowie przeważnie języka rusińskiego. Zamieszkali 
bądź według wskazówek policyi, bądź gromadnie w ogrom- 
nych salach tanecznych nizszego rzędu, bądź z rodzinami 
w drugiej i siódmej dzielnicy Pragi i w okręgach przed- 
miejskich. zwłaszcza na Brzewnowie. Z powodu przeby- 
tych nieszczęść popadli w zupełną apatyę, która powię- 
kszała się głodowaniem i brakiem rolniczego zajęcia na 
bruku stolicy czeskiej. — Wchodząc do ich mieszkań, wi- 
działo się kobiety zatroskane tem, że dzieci, już przewa- 
żnie skrofuliczne, wołały wciąż: „mamo, jeść“! Widziało 
się mężczyzn starszych, o twarzy szarej, jak ziemia, sie- 
dzących na worach i łachach, wpatrzanych obojętnie przed 
siebie, pogrążonych w apatyi i tęsknocie dzikiej za za- 
grodą swoją. Rodziny ich porozrywane: zdarzało się, że 
w tej samej rodzinie jeden na linii bojowej, drugi w nie- 
woli, inni zostali jakimś sposobem we wsi, inni spoczęli 
na cmentarzach Chocni i Gmitndu lub gdzieś nad Soczą, 
a reszta tu jako rzesza do koczownictwa zmuszona, ma- 
jąca jedną myśl, jedno pragnienie: wrócić do roli swojej, 
wyrwać się z tego sponiewierania wojennego. Pewna ma- 
tka. gdy żandarmi nakazali wieś opuścić, zostawiła, nie 
zdoławszy pochować, dwoje dzieci na tapczanie, a reszta 
dzieci została w mogiłkach choceńskich. 

Ludność praska w miarę wzrastania drożyzny coraz 
bardziej dokuczała wysiedieńcom, czyniąc ich sprawcami 
drożyzny w półmilionowem mieście, nazywając nawet: 
„szpinawe Polaki“ (niestety w zachodniej Galicyi gdzie- 
niegdzie także doskwierano uchodźcom). Inteligencya pra- 
ska okazywała dość zrozumienia dla tych biedaków — 
a szczególnie ich dzieciom, dla których n. p. pewien nie- 
znany przechodzeń, widząc je prowadzone ze szkoły, zmarz- 
nięte, dał 100 kor. na odzienie. Poważniejsze dzienniki 
czeskie odnosiły sią dość przychylnie do chrześcijańskich 
wychodźców, ale były i takie (półurzędowe „Praskie No- 
winy”), które prawie podjudzały przeciw nim, zapomina- 
jąc, że przecie przywieziony grosz i pobierana zapomoga 
rządowa zostawały w Pradze, a trzeba było płacić bardzo 
drogo za wszystko, np. za 1 kg. tłuszczu 50—60 kor, Wy- 
siedleńcy żywili się w zimie i na wiosnę przeważnie bru- 
kwią i kapustą, bo o ziemniaki było bardzo trudno — 
a w lecie surowemi śliwkami i nowymi owocami. Aby 
dostać węgla, musieli nieraz po kilka nocy czekać, zbie- 
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rali w końcu afisze, papiery lub wyciągali gałązki Wel- | 


tawą płynące. W braku nafty i świec świecili papierem. 
Poniżani coraz więcej, zwłaszcza gdy stali „we froncie“, 
u sklepów — coraz bacdziej wpadali w przygnębienie 
i rozpacz. 


„Jak dla drzewa, przerzuconego na inną ziemię, słońce 
jest jeszcze ratunkiem, tak dla tej gromady, wyrwanej ze 
swej ziemi, słońcem pociechy hyła jeszcze modlitwa i na- 
bożeństwo kościelne. Wprawdzie niektórzy zaczęli juź ule- 
gać niewierzącemu otoczeniu, słuchać miejscowych dorad- 
ców z pod czerwonego sztandaru, judzących: „poco idziesz 
do kościoła, tam ci jeść nie dadzą“ -- ogół jednak wy- 
trwał w swojej religijności. Niektórzy z rozrzewnienia, że 
znaleźli swoje nabożeństwo. całowali posadzkę, jak to czy- 
nili w swoim kościółku wiejskim. — Zawsze był pełnym 
piękny barokowy kościół SS. Urszulanek (w pobliżu na- 
radowego teatru czeskiego), które chętnie, bezinteresownie 
użyczyły go tej rzeszy nieszczęśliwej. Zacne zakonnice cie- 
szyły się, że ich kościół pełen ludu rozmodlonego i roz- 
śpiewanego i wielką dobroć okazywały szczególnie dzia- 
twie. Lud nie przedstawia? już jednak kraśnego, barwnego 
obrazu, jak w swoich kościołach, bo tylko kobiety jesz- 
cze i to tylko częściowo zachowały właściwe barwne 
ubiory. Dziatwa mieściła się przed balaskami, kobiety po 
stronie epistoły. a po przeciwnej stronie mężczyźni, jak 
tu kazał zwyczaj nasz ludowy. Idąc do spowiedzi, z przy- 
zwyczajenia, że szeregiem stawali przed sklepami, także 
dwuszeregiem czekali u konfesyonału. Po sumie śpiewała 
biedna ta gromada całą duszą: „Od pawietrza, głodu. ognia 
i wojny, wybaw nas Panie!“ X arcyb. dr. Huyn, odbywa- 
jąc wizytacyę klasztoru, witając się też z wychodźcami, 
zwrócił szczególną uwagę na nasze suplikacye. 


Księży, delegowanych dla uchodźców w Czechach, 
było czterech (wszyscy z lwowskiej archidyec.), a mieszkali 
w kolegium fundowanem dla akademików przez biskupa 
Arnosta z Pardubic. O ile pozwalały na to zajęcia szkolne 
j duszpasterskie w Pradze, czynili ci katecheci ekskursye 
po całej ziemi czeskiej, bo w zwyż stu miejscowościach 
znajdowali się wychodźcy grupami po kilka lub i kilka- 
dziesiąt rodzin. Najwięcej takich kolonii zwiedził X. Do- 
bija, opiekę zaś w kralohradzkiej dyecezyi objęli księża 
Misyonarze z baraków choceńskich. 


Z wielkiemi trudnościami, po całorocznych staraniach 
w namiestnictwie praskiem i w ministeryum, jeszcze nie 
calkowicie zdołali księża delegowani uzyskać remunera- 
cyę, nie dorównywującą nawet podurzędniczej. Nabożeń- 
stwa polskie zaprowadzili w Pradze także 00. Karmelici 
(jest wśród nich kilku Polaków), w kościele „na Slupi“, 
a teraz na Ziżkowie. — Oni też podjęli uciążliwą pracę 
w szpitalach. Duchowieństwo czeskie na prowincyi oka- 
zywało wielką serdeczność księżom dojeżdżającym do wy- 
siedleńców. Niektórzy, jak np. X. dr. Szebesta w Bene- 
szowie, prof. Matejka w Beronnie, uczyli w polskich szkół- 
kach, starając się przyswoić sobie język polski. 


Kościoły, zwłaszcza praskie, barokowe, są prawie in- 
krustowane relikwiami, wiernych jednak praktykujących 
bardzo mało. Religię w społeczeństwie czeskiem wyniszcza 
husytyzm, który z religijnej stał się ideą narodową, 
a nadto materyalizm. Jako w Beneszowie z świątyni ka- 
tolickiej, zburzonej przez husytów, zostały jeno dwa okna 
absydy gotyckiej, tak możnaby powiedzieć, że z katoli- 
cyzmu w Czechach prawie tylko fragment pozostał. We- 
zwanie jednak „Jeżisz, Maria"! co chwila jest na ustach 
i u tych, co się zupełnie niewierzącymi mienią. Zdarza 
"sią dość często, że nawet porządnie ubrany przechodzień 
zabobonnie spluwa, widząc księdza, zwłaszcza w sutannie, 
a to dla odpędzenia nieszczęścia. Zakonnice częściej się 
spotykają ze słowem słumia (pech), albo też idąc do ko- 
Ścioła, słyszą zapytanie: „Jeptiszko polska, procz idesz do 
kostela“? 


Szkolnictwo czeskie, idąc za wzorem tradycyi Ko- 
meńskiego, stoi bardzo wysoko, ale brak w niem nietylko 
religijności, ale także zwykłego wychowania. Chłopacy po- 
trafią w kościela w sposób szyderczy naśladować księdza 
mszę odprawiającego, albo nawet bić sią podczas podnie- 
sienia. Zwłaszcza po robotniczych miasteczkach tak uchodźcy 
Świeccy, jak i księża, spotykali się z kpinami antyreligij- 
nemi ze strony chłopaków lub z wołaniem: „polski żidi*! 
Zdarzyło się nawet na ekskursyi, że gdy ksiądz spowia- 
dał dziatwę polską, ulicznicy wpadali do kościoła, woła- 
jąc: „polski żidi"! 

Religijność naszego ludu, choć szczera, nie nawra- 
cała jednak Czechów ku Kościołowi, owszem może prze- 
ciwny skutek wywoływała; wysiedleńcy bowiem bez 
oświaty i nędzni przedstawiali raczej takich chrześcijan, 
jakimi chciał chrześcijan uczynić Julian Apostata. Nigdy 
nie okazały się w tak straszliwych rozmiarach skutki 
ciemnoty. jak podczas wojny. Pamiętniki okażą to kiedyś, 
jakie tragiczne nieszczęścia, nędze i sponiewierania, tak 
dla poszczególnych osób jak i dla całego naradu wyni- 
knęły z nizkiego jeszcze poziomu oświaty u ludu naszego, 
zwłaszcza we wschodniej Galicyi. Dola wysiedleńców na- 
szych byłaby o wiele lepszą, gdyby więcej Światła było 
między nimi: umieliby w niejednym wypadku dojść do 
praw swoich, zorganizować się i sobie w życiu radzić, 
W rozprószeniu niepodobna było ich skupić tym najła- 
twiejszym dziś sposobem. jakim jest dziennik, bo prawie 
nikt z nich dzienników nie czyta. Niektóre grupy wy- 
siedleńców, zwłaszcza z „Gwintu* — jak mówili (z Gmiindu, 
z ruskiego baraku) — wysłane, nie pobierały nie tylko 
zapomogi rządowej, ale nawet zasiłku wojskowego, z po- 
wodu nieporadności, łączącej się z analfabetyzmem Mię: 
dzy wysłanymi na roboty bywało, że nie znając kontraktu, 
dawali się zmuszać do pracy rolnej nawet rano w nie- 


dziele, albo też nieświadomie łamiąc kontrakt, tracili 
kaucyę swoją i płacę. 
(Dok. nast.). Mkt. 


Rozłam w socyalizmie. Dawne hasło socyalistów, 
wzywające wszystkich proletaryuszy do utworzenia jednej 
olbrzymiej armii, należy już dzisiaj do historyi. Do zupeł- 
nego zaś rozbicia tego stronnictwa na walczące między 
sobą obozy przyczyniła się najwięcej wojna obecna. Nowym 
i szczególnym epizodem jest rozdwojenie, które wywałała 
u socyalistów austryackich sprawa polska. Dotąd wy- 
stępowali zawsze „towarzysze“ niemieccy jako przyjaciele 
naszego narodu, a posłowie ich, należący do parlamentu 
niemieckiego, przemawiali za odbudowaniem Polski. Teraz 
nastąpiła u nich i w Niemczech i w Austryi niespodzie- 
wana zmiana frontu ku wielkiemu rozżaleniu socyalistów 
Polaków, któremu poseł Daszyński bardzo wymowny dał 
niedawno wyraz w „Naprzodzie". 


„Zdawało się nam“ — pisze on — „że nielylko socya- 
liści krajów wolnych, ale przedewszystkiem socyaliści w Niem- 
czech i niemieccy socyaliści w Austryi slaną po naszej slra- 
nie, że poprą nas w tem dążeniu do zjednoczenia się narodu 
polskiego i do jego niepodleglości. Doznaliśmy tu srogiego 
zawodu i rozczarowania. Podczas kiedy socyaliści rosyjscy bez 
wahania ogłosili w marcowych dniach rewolucyi. że Palska 
powinna być zjednoczoną i niepodległą, podczas gdy socya- 
liści włoscy, amerykańscy, czescy, a nawet rusińscy uznali, że 
Polacy mają prawo do zjednoczenia i niepodległości, socya- 
liści niemieccy w Austryi oświadczyli w Sztokholmie, że tylko 
Polacy w Królestwie Polskiem mają być obywatelami niepo- 
dległego państwa polskiego, a Polacy w Galicyi mają być nadal 
ohywatelami prowincyi ausłryackiej, a dopiero kiedyś w przy- 
szlości będzie to małe i słabe Królestwa umawiało się ze zwy- 
cięską Austryą o to, czy i w jakich warunkach może Ga- 
licya być przyłączoną do Polski. Chodziło bawiem tym cie- 
kawym socyalistom o to, że Galicya ma węgiel i ropę, 
której w Alpach niema. Chodziło o dług państwa wobec znisz- 
czonej wojną Galicyi. Zamiast Polski obiecywali nam: refor- 
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mę gminną i reforme adminislracyi w Austrvi. Z wicikiej 
sprawy narodu walczącego o byl państwowy chcieli zrobić 
tylko sprawę swoich korzyści, nie chcac widzieć na- 
szych szkód, a przedewszystkiem: nie uznając pierwolnego na- 
szego prawa, jako proleturyuszów i jako Polaków". 


Zarówno berliński „Vorwärts“, jak wiedeńska „Ar- 
beiter-Zeitung“, główne organy partyjne, które Świeżo 
jeszcze reklamowały ogłoszoną w Piotrogrodzie zasadę 
„samookreślenia" narodów, zapomniały o tej zasadzie, gdy 
przyszło ją zastosować do własnych Polaków galicyjskich 


„Głębiej patrząc na te smulne zjawiska, spostrzegamy, 
że towarzysze wiedeńscy nie zdają sobic sprawy ani z malerval- 
nych. ani z moralnych zmian, jakie kraj nasz pod bczpośrcd- 
nim wpływem wojny przebywa. Oni wojnę znaja tylko jako 
brak swobód politycznych i brak aprowizacy, a nie ro- 
zumieją absolutnic narodowego czynnika wwoj- 
nie, który wybu się w Polsce do najwyższego znaczenia. Oni, 
narodowo przesycceni, wojnę bezpośrednio nie dotknięci, nie 
mający ani obaw, ani nadzici narodowych z powodu swojego 
gcograficznego t polilvcznego położenia, dziwią się i zorszą, 
że my polscy socyaliści mamy i ohawy i nadzicje narodowe”. 


Wobec tego niema już chyba mowy o ponownem 
sprzymierzeniu się partyi „Naprzodu“ z zastępem Ad- 
lera, ale raczej można się spodziewać, że rozkład socya- 
lizmu będzie dalsze i szybkie czynić postępy. 


Reforma prawa małżeńskiego w Turcyi. Tureckie 
prawo małżeńskia było dotąd nader zaniedbanem polem; 
teraz dopiero zostało przez specyalną komisyę opracowa- 
ne. Nowe prawo weszło już w życie. Dotychczas było dla 
zawierania małżeństw miarodajnem odnośne prawo ko- 
Ścielne, obecnie i prawo państwowe przyszło do głosu. Dla 
chrześcijan, żydów i Mahometan oznacza nowe prawo 
wprowadzenie ślubów cywilnych. Duchownym wsze- 


lakich wyznań nie wolno odtąd błogosławić związków mał- | 


żeńskich, zanim nie zostały zawarte przed sądem państwo- 
wyw. Rozwody również muszą sią odbywać wobec sądów 
państwowych. Ustawodawstwo w sprawach małżeńskich 
i wszystko, co z niem pozostaje w łączności. było dotych- 
czas pozostawione chrześcijańskim i żydowskim gminom 
wyznaniowym, teraz przeszło na państwo. Gminom chrze- 
ścijańskim nie pozostało wiele z dawnej samodzielności. 
Szkolnictwo też pomału wymyka się z ich rąk, przecho- 
dząc na państwo. Próżae więzienia patryarchatów są je- 
dynem przypomnieniem dawnej władzy sądowej tychże. 


Szczegółowe postanowienia zawiera nowe prawo 0 za- 
wieraniu małżeństw między Mahometanami. Dotychczas 
panowała na tem polu wielka samowola; małżeństwa mo- 
gły być łatwo zawierane, a jeszcze łatwiej rozwiązywane. 
Pod tym względem zaszła stanowcza zmiana. Wielożeń- 
stwa uznaje i nowe prawo. Jeżeli jednak muzułmanin pra- 
gnie drugą niewiastę pojąć za żonę, a ta żąda rozwodu 
z pierwszą małżonką, nie wolno temu żądaniu zadośćuczy- 
nić. Zawarcie małżeństwa musi być podane da publicznej 
wiadomości. Jako zdolne do zawierania małżeństw uznaje 
się dziewczęta w dziewiątym, chłopców w dwunastym ro- 
ku życia. Po skończonym u dziewcząt siedmnastym, u chłop- 
ców ośmnastym roku życia, mogą być małżeństwa zupeł- 
nie swobodnie bez żadnych warunków zawierane. Przed 
dojściem da tego wieku wymaga się pozwolenia rodzi- 
ców, lub opiekunów. Rozwody są utrudnione. Podczas gdy 
dotąd rozwód proponował mężczyzna, który też posiada? 
wszystkie prawa, kiedy kobieta wszelkich niemal praw 
była pozbawioną, nakazuje nowa ustawa uwzględnianie 
praw żony. Zanim się rozpocznie proces rozwodowy, na- 
leży przedsięąbrać próbą pogodzenia małżonków. W tym 
celu ma być ustanowiony sąd polubowny, a w razie po- 
trzeby także i wyższy, od którego orzeczenia niema od- 
wołania. Nowe prawo normuje również kwestyę posagów, 
jakie mają obie strony wnosić. Małżeństwa zawarte pod 
przymusem uznaje się za nieważne. 


Jak widzimy. prawo to oznacza wielki postęp. jeśli 
chodzi o małżeństwa mahometańskie. Zaprowadzenie zaś 
ślubów cywilnych w Turcyi dotyka małżeństw chrześcijan 
iżydów właściwie tylko formalnie. Małżeństwa w wicku 
dziecięcym u chrześcijan się nie zdarzają, wielożeństwo 
jest niedopuszczalne, a rozwody unormowane surowermi po- 
stanowieniami prawa kanonicznego. 


Najsłabszym punktem w nowem tureckiem prawie 
są postanowienia o wieku, w którym mogą być zawierane 
małżeństwa. Że małżeństwa dzieci nie przyczyniają się do 
pomyślności społeczeństw, tego nie potrzeba uzasadniać. 
Kiedy jeszcze za panowania Abdul- Hamida mnozyły się 
małżeństwa dzieci, zarządził tenże, że dziewczęta nie mo- 
gą ich zawierać przed dwunastym rokiem życia. Nowe zaś 
prawo schodzi nawet na dziewiąty rok życia! 


X St. Sadowski. 
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dogmat?" Obszerniejszą zaś ocenę, nader pochlebną, prof. dea 
Jana Sajduka drukujemy w „Miesięczniku Kat i Wych“. Prze- 
kład ten uzyskał aprobatę całego Episkopalu polskiego isa- 
mego Ojca św. Benedylila XV. Teraz donosimy o osobnein wy- 
daniu perykop ewangelicznych, które będzie równicź 
ie z wdzięcznością przez nasze Duchowieństwo. Nic można 
wprawdzie uważać już dzisiaj tekslu nawego przekładu za 
afcyalny, kościelny (jak czytany w „Wyjaśnieniu*, zamiesz- 
czonem na czele książki), wyjąwszy te dyccczye, w któryclr 
go XX. Biskupi wyraźnie polecili lub polecą do odczytywania 
z ambony; — ale nic wątpimy, że będzie on wkrótce wszędzie 
polecony, bo usuwa liczne trudności, które naslręcza prze- 
starzadłe i w wielu miejscach błędne tłumaczenie Wujka Te 
trudności pobudzają nieraz kapłanów, jak stwierdza JE. X. 
Biskup Kosiński w liście do X. Szczepańskiego (p. „Słowo 
wstępne”), do dowolnego poprawiania i modernizowania tek- 
stu Wujka, — czego nic możemy naturalnie polecać 

Wydanic perykop jest bardzo staranne i piękne 
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Leonard Bończa, aktor teatru ım. Słowackiego w Krako- 
wie. O umiejętności mowy i wymowy. Odczyt wygłoszony w Colle- 
gium Novum. Kraków 1917. Str. 54. Cena 1:65. 

Mała ta, treściwa broszura obchodzi w pierwszym rzędzie nas 
księży. Wartość jej wzrasta, gdy zważymy że rzecz ta powstała nie 
przy zielonym stoliku, że to nie zbiór suchych, oderwanych wiado- 
mości, ale wynik pracy zawadowej, umiłowanej, umocnionej naby- 
lem doświadczeniem. Ba często piszą o wymowie tacy, którzy jej 
nie posiadają. Nie wynika z tego, by spostrzeżenia leorelyków były 
mylne. Owszem — zebrana wiedza niejedna wyjaśnia. Jednak wy- 
wodom tym, nieraz bardzo nczonym, brak czegoś. Bo słowa żywa 
inaczej brzmi w izbie uczonego, inaczej, gdy go słuchają lysiące ze- 
branych. 


powila- 


Avtor, cylując we wstępie Prusa: „Najwyższą Siłą w Natu- 
rze jest doch ludzki ze swymi organami: mową, grą lizyognomii 
i postawy“ rozwija na podstawie przyloczonego zdania delinicyę mo- 
wy. Mowa jest to połączenie słowa, mimiki i gestu. Definicya na 
pierwszy rzut oka może za obszerna, jednak prawdziwa. Po siwier- 
dzeniu smutnego faktu, że w Polsce mówią przeważnie z błędami fo- 
netycznymi, zaleca i uzasadnia jasna skuleczny środek przeciw roz- 
powszechnionej wadzie — głośne czytanie. We Francyi dzięki usiło- 
waniom Legouvego dzieci czytają umiejęlnie nie lylka w szkole, 
ale także w domo. Czytają w domu głośna, poprawnie, z zamiłowa- 
niem. U nas zaniedbania wiele, nie tylko w szkole średniej, — ale 
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nawet na uniwersytecie. Uczniowie „wydają“ lekcyę jak gramofony, 
nie troszczą się całkiem o piękną wymowę. A przecież mowa nasza 
to skarb nieoceniony. Według Sienkiewicza „jedna z najwspanial- 
szych na świecie, lak wspaniała, piękna i dźwięczna, że chyba tylka 
język dawnych Hellanów może się 2 nią porównać”. 

Przyglądnjmy się więc insirumentowi, za pomocą którego te 
cudne dźwięki płyną w świat. Na pytanie to odpowiada autor w czę- 
ści pierwszej, ilustrując wywody swoje tablicą anatomiczną, według 
Ziind-Burguet. Ustęp o artykułowaniu dźwięków głosowych zasługu- 
je na szczególną uwagę. Tutaj właśnie poznać praklyka, klóry pre- 
cyzyjnie w kilku rzutach kreśli narodziny sława, A więc dowiadujemy 
się, jak powstaje samogłoska i głoska, dalej, jak z lych dzwięków 
głosowych, przerobionych w spółgłoski, radzą się zgłoski, wyrazy, 
zdania. „Skurczmy koniec języka w szpic, zostawiając po obu jego 
slronach wolne przewody i tak sformowanym koniuszkiem uderzmy 
o punkt, łączący zęby z podniebieniem, usłyszymy dźwięk suchy, ale 
konieczny w polskiej mowie — 2 Jeżeli zaczerpniemy powietrza, 
przyczem zamkniamy mocno wargi i wypuścimy raplem głos, wytwo- 
rzymy dźwięk b. Kombinacya dolnych warg i górnych zębów daje 
głoski w, f“. Czytając głośno ustęp o artykułowaniu i kontrolując 
siebie, z zadowoleniem sposlrzegamy (rafność wywodów autora. Ale 
najlepszy artysta nie zagra dobrze, jeśli instrument nieslrojny. Stąd 
uwaga, byśmy się slarali o pielęgnowanie instrumentu, — czyli narządu 
głosowego Oczywista, że nowych wslęg głosowych nie można wprawić 
w krtań. Ale przez umiejętne ćwiczenie można i trzeba narząd gło- 
sowy uregulować, Zdrowe płuca, oddychanie normalne t. j}. wdech 
krótki — wydech długi, krtań czysta, zęby całe — to wszystko ko- 
nieczna.do poprawnego wymawiania. A jak często my kapłani za- 
pominamy o hygienie narządu głosowego! 

Ale samo słowo, dźwięk, chociażby melodyjny, to jeszcze nie 
wszystko. By słowo żywe wywołało u drugich uśmiech jasny lub 
smutek, zgrozą zmroziło krew, lub rozpaliło płomieniem, — trzeba 
je koniecznie umocnić mimiką i gestem. Oczy „wymowne“, mięśnie 
twarzowa wyrobione i gest dobry umacniają słowo. Wszak wiemy, że 
czasami jeden umiejętny ruch większe sprawia wrażenie niż długie 
tycady. Ale tego trzeba się uczyć. Zwracam uwagę, że mimika i gest 
to nie jest nic dodatkowego, jak niektórzy sądzą, ale jedno z drugiem 
organicznie powiązane. W naszych seminaryach, o ile wiem, czynnik 
mimiczna - gestykulacyjny nie wchodzi prawie wcale w rachubę. 

W drugiej części odczylu paucza p. Bończa o wymowie. Wy 
mowa to talent, to dar Boży, ta skarb, który trzeba zbogacać i ro- 
zwijać. Czyni to specyalna umiejęlność wymowy, inna w kazno- 
dziejstwie, inna w polityce, inna w sądownictwie. Autor zna także 
nasza „fachowe“ dzieła: nie obcym mu jest Jungmann, widać, że 
czytał Schleinigera, klórego cytuje i na którym się opiera. Słowem, 
książka pożyteczna, z której korzystać mogą nie tylko słuchacze teo- 
logii, ale i starsi bracia kapłani. Tutaj sprawdza się to, co mówi 
Goethe we Fauście: „Ein Komódiant kann einen Pfarrer lehren.*. 

X. Struszkiewicz. 


Casus conscientiae. 


Obowiązki zbogaconego baukrnta. 


Częsta zdarza się, że kupicc „zbankrutuje“, jego mają- 
tck zostaje sądownie zajęty i sprzedany, ale mimo to wierzy- 
cielom dostaje się lylko część należytości, gdyż na resztę hrak 
pokrycia w mająlku banieruta. Jeśli człowiek tali zbogaci się 
później na nowo, czy jest abowiązany oddać dawnym wierzy- 
cielam pozostałą część długu, nic wyplaconą jeszcze przy .,lon- 
kursie”, 

Stanowiska prawa i moralistów nie zawsze jednakowo 
zapalrywało się na ohowiązki bankruta. W dawniejszych eza- 
sach dola dłużników niewypłacalnych nie należała da zbyt mi- 
łych. W wielu wypadkach spolykało ich to, o czem mówi 
Ewangelia: wrzucana ich do więzienia, dręczano, zaprzeda- 
wano z żoną, dziećmi w niewolę, a prawo rzymskie przyzna- 
wało nawet wierzycielom uprawnienie dziclenia się ich cialem, 
stosownie do należącej się każdemu części długu. Inna rzecz, 
czy wierzyciele w praktyce korzystali z tego uprawnienia — 


dyle, ile polrzehnęm mu hyla da Żwcia i 


"moraliści 


ale hądź co bądź mogli posunąć się w użyciu środków zmu- 
szenia dłużników lub ich przyjaciół do wvpłacenia „nsłalnie: 
go szelążka” hardza daleko. a niewvpłacalny dłużnik hył po- 
litvcznic, gospodarczo a nawet religijnie zguhiony Lecz suro- 
we to prawo, nic czyniące żadnej różnicy między zawinienią 
a niezawinicnie niewvpłacalnem dłużnikiem i oddające wsku- 
tek lega nawel najuczciwszcga. lecz nieszczęśliwego człowicka 
na laskę i nielaskę wierzyciela, nie moglo utrzymać się w cą- 
łej swojej srogości w czasach, gdy zaczęto wiecej liczyć się 
z uczuciami ludzkości i wwrozumiałości dla nieszeześliwwch. 
Prawodawstwo wprowadza instvlucvę „cessionis banorum" u: 
slanawiając. że dłużnik niczawinienie niewyplacalny. jeśli 
odda wierzyciełom wszystko. co ma nic maże hvć za resztę 
wicziony ani pozhawiony czci; z czasem przyznaje mu prawo 
możność zalrzymania z dóhr, pa „cessia hanorum* nahvlvch, 
ulrzymania swego 
stanu. Dopiera z reszty naweza maiatku ahowiązany hvł ZWYŃ- 
cić wierzyciclam pazostała cześć długu 

Rozporzadzenie lo miało cel podwójny Z uwięzienia dłuż- 
nika niczawinienie niewtnłacalneco wierzyciel nie mógł mieć 
Żadnej korzyści. sam zaś dłużnik. pazhawiony wolności hez 
własnej winy, nie miał maźności ponrawientia w czemkolwiek 
swefo losu. awszem wskutek jego uwirzienia rodzina musiala 
sic znaleźć w oslalecznej nedzv. Cessio honorum usuwa to 
hczawacne i ekanamirznie szkodliwe, a zarazem nieludzkie dres 
czenie czlowieka niewinnero Dlożnik, pozostawiony na wal- 
ności. może dnlej pracować. wviwarzać nowe dohra. T.ecz nbw 
Inógl mieć zachełe da pracy i slarania sie a majatck, z któ- 
reva z czasem mógłhy wierzyciciam adda reszte należyłości, 
musi mieć nadzieje, że z uzyskanego majatku i z nracw swo- 
ici sam takže hodzie miał karzyść Te pewność dawalo mu 
prawo, roznorzadzajac. że ze zdohvtero majątku no „cessia 
hanarum*, doniera wtedy hędzie zohowiazany addać, co jesz- 
cze winien, jeśli hedzie ln món^ł uczynić hez pozbawienia się 
środków notrzchnych mu do życia wedłum swego stanu /Paor. 
de Lugo. de iustitia ct iure. isn. XXT n 35: Lavmann, Theal: 
morał NI tr 11 c 12in.5; Lessius, de iustitia etiure ir. 
2c IGn. 14: Ir Alfons. Theol maral. TIT. m 6991. 

Przyznanie jednak udogodnień newnvch dlużnikam, 
zawinienie niewvnłacalnem, a oddajacyvm swe dohra wierzw- 
cielom, marla stać sie zachętą dla niesumiennvch da korzw- 
stania z tej instvhucvi, celem pokrzywdzenia wierzycieli. Pra- 
wodawca musiał nrzeto starać sie a zanohieżenie mażliwvm 
ln nadużyciom. Dlatera równocześnie z wnrowadzeniecm cecs- 
sionis honarum zagraża karami tym dlużnikom, którzyhw za- 
winienie stali się niewvnłacilnymi. a zwlaszcza niewvypłaca!- 
naść umyślnie w tym celu ogłosili, hv przy nomacv ccessvi 
zwolnić sio ad nłacenia dłuau, alho addanic odwlec z karzv4 
ścią dla sichie, a szkoda dla wierzyciela Za zawiniane nrzeta 
i oaszukańcze bankructwa nakłada prawadawca oadpawiednią 
kare. zasioasawana da winy dłużnika, a zarazem admawia mu 
nrawa korzystania z udogodnień. przyznanych dłużnikom nic- 
zawinienie niewvnłacalnvm. 

Da roznarzadzenia prawodawcy zaczeli stosować sie tak- 
że maraliści Dlużnikowi ex delicto, niewwnlacaineme zwla- 
snej winv, Mh chcacemu przez „cessio banarum“ wvywieść 
wierzycieli w pale, nie nrzyzmiia 7adnvch udogodnień. Obha- 
wiązki takich dłużników każa osadzać według zasad. odna- 
szacvch sie do nasiadacza rzeczy cudzej .w złej wierze". a na- 
wet każa im wvnaanmlzić cata szkode, jaka wslatek ich winv 
i niczanłacinia dupu na czas nonińst właściciel, oczywiście. 
jeśli z mażliwaści lai szkode zdawali sohie sprawe. ‘Por. de 
Lupo, XXT n 72. 42: św Alfans, IU n 669 — inaczej a boz- 
podstawnie Tossius 26. 16n 40) Natomiast dlużnikawi nic- 
zawinienie niewwvnłacalnomu nozwalaja ..w sumieniu” korzv- 
stać z udogadnień. nrzvznanvch mu nrzez nrawodawce Qw- 
szem nosuwaia sie nawet dale Gdr hawiem nrawodawca nie 
rozwalal dmżnikowi nawet niezawinienie niewvnłacalnemu nie 
zalrzymywać ze swem majątku nrzv „cessia honorum“, to 
nozwalaja tak jemu jak i tym. klórvm ad niera 
się utrzymanie, zachować tyle, ile im potrzcha do 


nic- 


należało 
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życia i ulrzymania sprawiedliwie osiągniętego stanu. Theologi | 
-. mówi de Lugo XXI n. 41 — communiter dicunt, de bonis | 
eliam anle habilis, posse debilorem retinere quantum salis est, | 
ut lenuiter vivat secundum statum suum“. A św. Alfons każe 
mu oddać wszystko, „retentis insirumenhs artis et quae ad 
suslentalionem.. sunl necessaria (III n. 699, por. Lessius 2 c. 
16 n. 42 45). 

Czy jednak wtedy dłużnik laki może korzystać z udoa- 
gadnienia, przyznanego przez prawo, każącego mu z nowo 
nabytego majątku dopicra wtedy oddawać resztę wierzytelno- 
ści, gdy będzie to mógl uczynić bez szkody dla zachowania 
swego stanu? Moraliści odpowiadają na to pylanie ogółem, 
że klo nie slosuje się ściśle da prawa, nic może też korzy- 
stać z jego przywilejów. Ale w gruncie rzeczy lo zasirzeżenić 
nic miało prawic żadnego praktycznego znaczenia. Dłużnik bo- 
wiem taki wedlug nich nigdy nie może być w sumieniu obo- 
wiązany oddawać długu, pozbawiając się środków potrzebnych 
do utrzymania życia i stanu swego, więc choć coś zatrzymał 
z majątku, podleglego „cessioni honorum“, zawsze będzie miał 
prawo konieczne sohie rzeczy zatrzymać, a dopiero z reszty 
ma spłacać długi. Różnicę między dłużnikiem, oddającym przy 
cessio bonorum nvszysiko, a zatrzymującym necessaria, prak- 
tycznie moraliści jedynie w tem zakładali, że — po. dojściu 
do majątku — pierwszy mógł owce necessaria vitae et stats 
brać nieco szerzej, drugi zaś ściślej (Por. de Lugo, XXI n 42). 

Moraliści poszli w udogodnieniach dla dłużników jesz- 
cze dalej. Pozwałają bowiem nawet temu dłużnikowi, który 
bankruluje nie w tym wprawdzie celu, aby poszkodować wie- 
rzycieli, ale przecież z własnej winy, np wskutek nieroz- 
tropnej gospodarki, nie pilnowania intercsu, zatrzymać przy 
cessio bonorum to, co dla życia i utrzymania słanu jest mu 
konieczne (Lessius II c 16 n. 43), żądając jednak, by te ne- 
cessaria ciaśniej hrał niż dłużnik niczawiniony (de Lugo, XXI 
n. 42 por. n. 4) a nadlo dodawali zastrzeżenie. że taki dhuż- 
nik nie może nic zachować ze swego majątku, jeśliby wskutek 
tego wierzyciel miał się znaleźć w gorszem od niego palożeniu 
(Por. Lehmkuhl Theologia moral I n. 1228), Melior est cnim 
conditio innocenlis. 

Zasadniczo jednak moraliści podobnie jak i prawodawca 
nie zwalniali dłużnika nawet niczawinienic bankrutującego od 
spłaty nie oddanego jeszcze dlugu. ..Vera tamen ct communis 
doclorum sentenlia negat extingui obligationem solvendi quando 
fieri possit“ — mówi de Lugo (XXI n 40 por, Lessius II c. 
16 n. 47, św Alfons III n. 699, Lehmkuhl I. n. 1230), owszem 
zohowiązują go nawet, ahy przez pracę i zabiegi starał się 
zchrać, co mu w tym celu potrzebne „Remanet — mówi Lay- 
mann (Ir 2c 12n 5) — obligatus ad laborandum ct ac- 
quirendum. ut solvat". Na razie howiecm wskutek niemożności 
oddania całej sumy ustępuje ohowiązek zapłacenia wszystkie- 
go. gdy jednak niemożność ustanie, odżyje w całej sile zoba: 
wiązanie, któremu dotąd nie uczynił dłużnik zadość. 

Lecz już dawniej nie brak było moralistów, którzy pró- 
powali zwolnić dłużnika, niezawinicnie bankrutującego, od 
płacenia wierzycielom ze zdobytego później majątku reszty 
wierzytelności, której uzyskać nie mogli z oddanych im przy 
cessio dóhr. Mianowicie sądzili niektórzy, że przynajmniej wte- 
dy, gdy „cessio bonorum fit modo ignominiosó", już sama 
hańba, spadająca na dłużnika, jest niejako uzupełnieniem nie- 
zapłaconego długu. Ponieważ dłużnik już ukarany został za 
nieaddanie części długu przez hańbę na niego spadłą, nie 
może być zobowiązany do oddawania tej części później, wte- 
dy bowiem niejako dwa razy by dług oddawał (por. Lessius 
II c. 16 n. 491 Zapatrywanie to jednak nie znalazło uznania 
u ogółu moralistów. Kary bowiem — mówi de Lugo (XXI. 
n. 40) — zawartej w hańhiącym sposobie przeprowadzania ces- 
sionis bonorum, nie wymierzana w tym celu, aby zwolaić dłuż- 
nika od płacenia reszty długu, ale aby go ukarać za przypusz- 
czalne niedbalstwo (culpa iuridica), a zwłaszcza dlatego, aby 
innych zachęcić do większej pilności i oslrożności w pro- 
wadzeniu interesów. 0 A 

(Dok. nast.) X. Dr. Stan. Zegarliński. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Śp. X. Herman Kulisch. 
(1838 — 1917) 


Był to starej daty człowiek, o dawnym pokroju, 
na który składają się: pracowitość niezmordowana, cha- 
rakter szlachetny, stałość zasad niezłomna. 

Urodzony w Samborze, tam na różnych stanowi- 
skach cały on prawie żywot swój przepędził. Był tyl- 
ko — lat 2 — wikarym w Gorlicach, a rok jeden w Ry- 
manowie, skąd przeniesiono go do Sambora do szkoły 
3 kl. żeńskiej na katechetę i dyrektora. Szkoła ta, 
wkrótce przekształcona na 4 klasową, pod jego kie- 
runkiem z roku na rok coraz lepszego nabywała roz- 
głosu. Tu właśnie dał on poznać się przełożonym swo- 
im jako pedagog niezwykły, dlatego zamianowiano ga 
inspektorem szkolnym na powiat samborski. 

Wtedy jednak po wsiach powiatu szkół jeszcze 
prawie nie było, on dopiero tworzył je i w kilku latach 
doprowadził do tego, że wioski tam nie było bez szko- 
ły. Osobny ten jego talent organizacyjny rychło oceniła 
Rada szk. krajowa, a poniewiaż w sąsiednim powiecie 
rudeckim trzeba też było zaprowadzać szkoły, więc 
i ten powiat mu przydzielono. I przez kilka lat z rzędu 
w obydwu tych powiatach sprawował on ciężki ten 
i bardzo odpowiedzialny zawód inspektorski ku zu- 
pełnemu władzy przełożonej zadowoleniu. 

Jako inspektor surowym on był i wymagającym. 
Bywało, że do jednej i tej samej szkoły z rzędu zdnia 
na dzień, z tygodnia na tydzień zaglądał, kiedy tego 
była potrzeba. I rzecz potrosze dziwna, że jednak pod- 
władne mu nauczycielstwo ceniło go wysoko, że w spra- 
wach swoich do niego zawsze się udawało z całem 
zaufaniem. Znało jego dla siebie życzliwość i to, że 
we wszystkiem jedynie się kierował sprawiedliwością. 
Wszak bywało, że i Radzie szk. krajowej się oparł, 
kiedy do jakiejś szkoły kandydata mu polecano, któ- 
rego on uznawał za nieodpowiedniego. 

Po długich latach inspektoratu przeszedł ś. p. X. 
Herman w stan spoczynku, rzetelnie zasłużonego. Od- 
poczynek jednakowoż nie leżał w jego charakterze, 
wszedł więc do Rady powiatowej i tu stał się wnet 


duszą jej i dobra powiatu opiekunem troskliwym. 
Wkrótce też zaszczycono go godnością wicemarszałka, 
później — i marszałka. Z tym tytułem zstąpił on do 
grobu. 


Za jego marszałkostwa kwitnął też powiat pod 
wielu względami: 'drogi wszystkie do ładu tam przy- 
szły, a na drogach tych mosty wszędzie betonowe, każ- 
da wioska zaś zaopatrzyła się bodaj w kilka studzien 
zdrowotnych. 

Wszędzie zresztą, gdzie przyszło mu pracować, nie 
siedział daremnie, ale energiczną dłoń swoją do każdej 
sprawy przykładał. Tak było w Radzie miejskiej, tak 
i w kasach różnych, gdzie zajmował wpływowe stano- 
wiska. | 

Lat 80 mając, paraliżem tknięty, legł na 6 tygodni 
na łożu boleści, a w pierwszym zaraz tygodniu pojed- 
nawszy się z Bogiem w św. Sakramnentach, dnia 24-go 
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października żywota swego dokonał. Umarł. ale po- 
stać jego szłachetna, wyniosła, długo jeszcze długo 
żyć będzie w pamięci Samborzan. 


Imię jego zresztą trwałemi głoskami tam zapisane, 
pozostawił bowiem wiekuistą tam pamiątkę po sobie 
w zapisie realności swojej na rzecz zubożałych miesz- 
czan samborskich, polskiej narodowości. A realność to 
bogata, składa się bowiem z trzech parterowych do- 
mów murowanych i z ogrodu pół morgowego, o kil- 
kaset kroków (oddalonego od rynku. Dochód z real- 
ności tej służyć będzie odtąd na ratunek tych, co 
wstydzą się rękę po jałmużnę wyciągać. 

Śmierć śp. X. Kulischa, choć w takim wieku ocze- 
kiwana, zabrała go jednak niespodzianie, bo zdrowie 
jego potężne lata mu całe życia jeszcze obiecywało. 
Z jednem on, umierając, z żalem pewnie się żegnał —- 
z ogródkiem swoim kwiatowym, do którego ze Świata 
sprowadzał drogie nawet okazy. MW. nim to wiosną, 
latem, jesienią wolne chwile przepędzał. Tu szczęśli- 
wym się czuł, tu sił do 'pracy nabierał. 


Przy licznym udziale duchowieństwa i całego pra- 
wie Sambora dnia 27 października spuszczono trumnę 
jego do grobu. R. i X. W.P. 


Z prasy peryodycznej. 


„Posłaniec św. Antoniego z Padwy". 

Miesięcznik ten, redagowany starannie i umiejęlnie przez 
O Ireneusza Kmiecika, rektora kolegium św. Antoniego we 
Lwowie (ul. Janowska 66), zasluguje bardzo na poparcie. 
W roczniku V, którego zeszyt oslalni (za grudzień r. b.) po- 
jawił się w tych dniach, znajdujemy szereg artykułów o Św 
Antonim, o jego cnotach i łaskach, olrzymanych za jego przy- 
czyną, dalej uwagi praktyczne i pouczające o wychowaniu, 
arlykuły okolicznościowe, nauki dla Tercyarzy, przykłady i 
legendy. Prenumerata roczna wynosi tylko 3 kor. Zalecamy 
gorąco pisemko to Czcig. Współbraciom! 

Red. Gazeły Kośc. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


We wtorek d. 4, grudnia odbędzie sią lekcya próbna 
z bistoryi kościelnej (X. dra Szmyda) w gimn. żeńskiem 
p. Strzałkowskiej o godz. 11—12. 

We środę 5. grudnia będzie przedmiotem obrad plan 
nauki religii dla szkoły polskiej. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyec. mohylewska. 


Metropolitą mohyłcwskim zamianowany przez Ojca św. 


Biskup wileński X. Edward Roop. 
Archidyec. lwowska ob. lac 


Przeznaczeni na posady kaoperatorów: X. dr. Walenly Na- 
bielec, po ukończeniu wyższych studyáw teolog, do kościoła paraf. 
N. Panny Maryi Śnieżnej we Lwowie; X. Walenty Garczyński neo- 
mysła, da Monasierzysk. 


Dyecezya przemyska. 


Zmarł X Jan Kudła, 
życia, a 33 r. kapl. R. i. p. 


proboszcz w Łowcach; w a? r. 


Na fundusz prasowy zlożyli: X Prałat Wawrzyniec Pu- 
chalski (z Wyznian) 50 koron; X. Karol Csesznak (ze Lwowa) 
6 koron. 
jn" 
Sekretaryat Katolicki we Lwowie (Grodecka 2h) 


sprowadził wvboene 


WY INA MSZALNE 


w trzech gatunkach 


i świece woskowe liturgiczne. 


Znakomite dzieło X, Dr. Szczeklika 


„CASUS CONSCIENTIAE* 


wyszło w nowem powiększonem i poprawnem wydaniu, dokonanem 

przez X. Dr. Józefa Lubelskiego. Cena egzemplarza oprawnego 

w płótpo 9 K, broszurowanego 6 K. Do nabycia w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie. 


E "Z 
SZTUKA KOŚCIELNA 


Lwów, plac Halicki l. 7 


poleca w wielkim wyborze: 
Kapy i ornaty, stuły i sukienki haftowane, 
Krzyże. puszki, kieliehy i monsiraneye. Fi- 
gury z drzewa i masy, chorągwie i balda- 
chimy. Świece Sziuczne, woskowe. Slearyno- 
we i kwiaty. Dewoeyonalia w wielkim wy- 
borze. Naprawy szal lilurgieznych, złocenie 
kielichów. uskulecznia się jaknajstaranniej 
i w jak najkrótszym czasie. 
Kampletne urządzenia kaplic i kościołów. 


Oferty na żądanie. Cenniki odwrotnie. 


PWwwwwwwwwwww"wwwwwywwwwwwwWwwwwww";,"" "pe" "1”": 


Staraniem aeeti Koła Kskstós 


wyszła książeczka p. n. 


„SPIEWAJCIE PANU“ 


Cena egz. w opr. 30 hal. 
Zamawiać można w sklepie „SZTUKI KOŚCIEL- 


NEJ", Lwów, plac Halicki i. 7. 
R SA JAJA JĄ JĄ MAJĄ 8 RE RANA RRANAN 
fiini sh |X feu a A fa JŃ A. 0 fa 


Obrazy kościelne 


naprawki, portrety wykonuje pięknie a tanio artysta- 
malarz TADEUSZ NIDECKI, (adres Brzuchowice, wieś). 


— 576 — 


Świeżo opuściła prasę książeczka p. t 


„U stóp Mistrza” 


Królkie rozmyślania dla kaplanów, obarczonych licznemi zajęciami 
przez X. A, HUONDERA T., J. 
z niemieckiego przelożył 
X. Dr. JAN KORZONKIEWICZ 
rektor Semin. Duchownego w Krakowie 


(XIV + 348 str. in 16%). — Kraków 1917. 


Skład główny w drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie 
ul św. Tomasza 35. — (ena egz. opr. w płólna kolor, K, 6. 


Z listów do tlumacza: 


Ks. STAGRACZYŃSKIEGO 


EERE 


Kazania adwentowe - ---- 


Cena kor, 6 


Kazania na Boże Narodzenie - 
Cena kor. 450. 


Cena kor. 4—. 


ERRER EE 


TEA 


»Z wdzięcznością przyjąłem milą książeczkę. My- 
ślę, że kaplani z niej korzystać będąu. 
(JE. Najprz. X. Biskup tarnowski Dr. Lean Walęga). 
»Bardzo dziękuję za przesłane mi cenne, drogie 
medytacye, trud przyniesie w duszach kapłanów owoc 
alokrotny «. (JE. X. Metropolita Dr. J. Bilczewski). 


poleca w nowem wydaniu - - 
WydawnictworDzieł ludowych 


K. MIARKA, Spółka 


Mikołów, G. Śl. — Nikolai ©/Śchl. 


skt 


»Dziękuję osobno za tak śliczny podarek dla po-l 


ZM 
Ed skiego kleru. Medytacye Huondra, które znalem już przed- 
jl tem, są istną perelką ascelyczną. Jędrne, krotkie, ciepłe, 
GĘ| idą wprost do duszy, napisane z wielką znajomością ży- 
En cia, trudności, słabości i prob kaplana. Tem trudniej je 
X. Dr. JOUGAN. (sk przyswoić polskiemu językowi, bo każde z TA zdań kró- 
S=|  ciutkich musi być jakby ulane. Nie mogę epszego zna- 
° se e o R, leść ok reślenia dla Ilsiędza Rktvra jak to, że czytając 
Podr cznik Teolo | Pasterskie ję zapomina sių o lem, że nie oryginal ma się w ręku. 
g | Dziękując za ta i życząc rozszerzenia tej zdrowej 
=  siejby duchowej». JE. X. Arcyb. Teodorowicz. 
77 ark. druku, str. VIII = 1245; z podwójnym spisem rzeczy. 4 
n Antara (Lwów. Murarska 47) 14 koron, z przesyłką Ri YJ HFEREE FEC TAFETEPEGERECERETNNE 
pocztową o 1'50 K więcej. 
czem 


Tegoż: ZWZ DA cena znizona „UL spa PRE E 
syłką oddzielną o 1*50 IX więcej. — Dodatek do niej: 


NOWA USTAWA WOJSKOWA w zastosowaniu do urzędów para TOWARZIGTWO NIRÓB0 | OPRZEDAŹI 
OKIEM ae SZAT LITURGICZNYCH 


W KROŚNIE 


odznaczone kiikakrolnie na wyslawach dypiomem hono- 
towyvm. medalami złotym i sreornym itd. 


P. T. 


l P ieleb Duchowieństwu: 
Trudności w dostawie beczek dębowych "Roz GOW W 1 


5 c: wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
; wywołały nadzwyczajne podrożanie cen i ogólny 5 : : : 


* = 3 robów kościelnych z najlepszego materyalu 
brak beczek. Te okoliczności pawodują mię pro- 


i naprawę szat Liturgicznych po cenach 
sić niniejszem ponownie moich P. T. Odbiorców e £ aniar P 


o zwrot próżnych beczek 


także kaucyonowanych, albowiem beczki zostają 
zawsze moją własnością, są tylko wypożyczone 
(za kaucyą) przy wysłaniu wina. 

Za beczki niezwrócone w swoim terminie 
(do 6 tygodni) liczyć się będzie 10 K miesięcznie 
od hektolitra. — Pozatem dalsza dostawa wina 
będzie niemożliwą. 

Proszę przeto usilola | bezwarunkowo a zwrot próżnych 
beczek franko Przemyśl, bo będę zmuszony handel zamknąć — 
a zapłaconą za nle kaucyę zwrócę przy nadejściu beczek. 


Z paważaniem T. Cieśliński. 


Prezea Rady Nadzorczej X. Antona kolenski 


Na żądanie wysyłamy opłatnie cenniki 
iziecan + prróumacz w Krośnie, 


ra | = poszukuje komitet parafialny 
Organisty w Szczercu od 1. grudnia b. r. 


Zgłoszenia pisemnie. 


+ na plebanii poszukuje osoba w śre- 
(5d | (00(0 [l dnim wieku, znająca się na gospo- 


darstwie. 
Adres: Władysława Skrzyszowska, Lwów, Piekarska 55. 


Pewien teolog prosi o przysłanie do Redakcyi sta- 


„rej sutanny, choćby nawet podar- 
tej i a podanie ceny 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: X. Dr. Aleksander Pechnik. 1 drokarni J. Chęeltskiego we Lwowie, ul. L. Sapiehy 21. 


